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Zawartość: I. O dnowa katechetyczna na W ęgrzech. II. Spotkanie studentów  
katechetyk i KUL i ATK. III. M etody nauczania relig ii oparte na działaniu  
■— ks. prof, dr A lbert H öfer w  ATK po raz drugi. IV. N auczanie początkow e 
w  10-letniej szkole średniej *.

I. Odnowa katechetyczna na W ęgrzech

K w artaln ik  „Lumen V itae” — m iędzynarodow e czasopism o, zajm ujące 
się g łów nie problem am i form acji religijnej —  bacznie śledzi i przedstawia  
pastoralne dążenia i osiągnięcia, m ające na celu  doprow adzenie do pow sta­
nia autentycznego kontaktu pom iędzy słow em  B ożym  a dzisiejszym  człow ie­
kiem . W pierw szym  num erze z roku 1977 inform uje o przebiegu i charakte­
rze odnow y katechetycznej na W ęgrzech. Spodziew ając się, że dane zagad­
nienie zainteresuje także polskich czyteln ików , przekazujem y poniżej za 
„Lum en V itae” dość obszerną inform ację *.

G e n e z a  o d n o w y

Do roku 1949 nauka relig ii na W ęgrzech zarów no w  pryw atnych, jak 
i państw ow ych  szkołach podstaw ow ych i średnich jest jednym  z obow iąz­
kow ych przedm iotów  nauczania. K atecheza parafialna na razie n ie  istn ieje. 
Od roku szkolnego 1949/50 nauka relig ii schodzi do rzędu przedm iotów  nad­
obow iązkow ych. Obecnie n ie prow adzi się już nauki relig ii w  szkołach  
średnich, a w  szkołach podstaw ow ych  korzysta z niej zaledw ie ok. 5% dzie­
ci oficjaln ie zapisanych. Począw szy od roku 1950, w  odpow iedzi na w ezw a­
n ie  b iskupów  w ęgierskich, poszczególne placów ki duszpasterskie rozpoczyna­
ją organizow ać katechezę parafialną.

W m iarę postępu prac Soboru W atykańskiego II, tw órcy katechezy pa­
rafialnej na W ęgrzech coraz bardziej odczuw ają potrzebę podjęcia odnow y  
katechetycznej. D aw ne podręczniki do nauki relig ii n ie są już w  stanie spro­
stać now ym  zadaniom  staw ianym  przez K ościół. W roku 1968 episkopat w ę­
giersk i ogłasza konkurs na n ow e podręczniki do nauki relig ii przeznaczone  
dla  dzieci od 6 do 14 roku życia czyli dla uczniów  szkoły podstaw ow ej.

Już w  roku następnym  1969 K om isja K atechetyczna pracująca pod prze­
w odnictw em  biskupa z Szegedynu, Józefa U d v a r d y ,  spośród liczn ie nade­

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
W arszaw a—Kraków.

1 Lum en V itae. R evue internationale de la  form ation religieuse, 32(1977) 
nr 1, 114— 117.
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słanych  projektów  podręczników  w ybiera najlepsze, a ich autorom  zleca  
przystąpienie do napisania pełnych opracowań. W szystkie podręczniki —  
z w yjątk iem  przeznaczonego d la  dzieci 8— 10-letnich — pow stają na zasadzie  
pracy zespołow ej. R edaktorem  naczelnym  całej serii zostaje profesor A ka­
dem ii T eologii w  B udapeszcie B éla  С s a n â d. K olejne podręczniki ukazują  
się stopniow o od 1970 do 1976 roku. Do trzech pierw szych spośród opubliko­
w anych podręczników  opracow ano i w ydrukow ano także rów noległe prze­
w odniki dla katechetów  tzw . „Schem aty katechez”. D la celów  katechezy ro­
dzinnej przełożono na język w ęgiersk i książkę Piotra R a n  w  e z, B rzask  ż y ­
cia  chrześcijań sk iego  oraz m odlitew nik  zaw ierający sugestie odnośnie do tzw. 
liturgii rodzinnej.

O ficjalne w ytyczne na tem at programu nauczania relig ii przekazuje ep i­
skopat w ęgiersk i w  listach  pasterskich, które publikuje się na początku ko­
lejno ukazujących się podręczników.

Jak inform uje „Lum en V itae” autorzy podręczników  spotykają się częr 
sto podczas pracy redakcyjnej, aby uzgadniać m iędzy sobą zw łaszcza k w e­
stie  m etodologiczne w  przygotow anych m ateriałach.

S z c z e g ó ł o w a  p r e z e n t a c j a  
n o w y c h  p o d r ę c z n i k ó w  d o  n a u k i  r e l i g i i

Jako naczelną zasadę w  tw orzeniu now ych podręczników  do nauki re li­
gii przyjm ują autorzy form ację religijną, w ychow anie religijne, a n ie  prze­
kaz w iadom ości religijnych. Starają się podaw ać istotną treść w iary dostoso­
waną do różnego w ieku  uczniów , a le  przede w szystk im  pragną otw ierać roz­
w ijającą się osobow ość ucznia na przem ieniające działanie łask i Bożej.

P i e r w s z y  podręcznik zatytu łow any O jciec n ieb iesk i nas kocha, przez­
naczony dla dzieci 5—6-letn ich , jest na W ęgrzech zjaw iskiem  zupełnie no­
wym . D aw niej podstaw y w iary przekazyw ali sw oim  dzieciom  rodzice. D zi­
siaj coraz bardziej zanika daw na tradycja w ychow ania  religijnego w  rodzi­
nie. D latego poprzez ten  p ierw szy podręcznik przy pom ocy rytm icznych tek ­
stów  oraz obrazów  dostosow anych do poziom u um ysłow ego m ałych dzieci 
pragną autorzy u łatw ić p ierw szy kontakt z Bogiem  uczniom  nie um iejącym  
jeszcze czytać lub rozpoczynającym  naukę czytania. Do om aw ianego pod­
ręcznika dołączono zeszyt dydaktyczny, przeznaczony dla rodziców.

Z dydaktycznego punktu w idzenia ocenia się w spom niany podręcznik  
wysoko. A utorzy w yrażają żal, że nie zdołali także następnych podręczników  
utrzym ać na tym  sam ym  poziom ie.

D r u g i  podręcznik jest książką przeznaczoną dla dzieci „pierw szokom u- 
nijnych”. P rzy jej pom ocy prow adzi się dzieci do św iadom ego spotkania  
z Bogiem  i życia m iłością czynną. Odsłania się im  zbaw czy p lan Boga: nasz 
Ojciec n ieb iesk i w zyw a nas do życia razem  z N im  przez sw ego Syna w  D u­
chu Św iętym . Praw a m oralne przedstaw ia się dzieciom  jako reguły „życia 
w  pełn i”. Podczas gdy daw ne katechizm y zaw ierały  tylko k ilka lekcji zw ią­
zanych z zasadniczym  tem atem  roku, obecny podręcznik całkow icie koncen­
truje uczniów  na przygotow aniu do pierw szej K om unii św. i  pierw szej spo­
wiedzi.

T r z e c i  podręcznik noszący tytu ł Z ycie ch rześcijańsk ie , przeznaczony  
dla dzieci 8— 10-letnich ma na celu  pogłębienie w iadom ości religijnych dzie­
ci, które już przyjęły pierw szą Kom unię św . Składa się z dwu części. 
W pierw szej om aw ia św ięta  roku liturgicznego, w  drugiej prowadzi w ta ­
jem niczenie dziecka w  treść M szy św., dążąc w  ten sposób do system atyza­
cji w iadom ości liturgicznych dzieci. L ekcje rozpoczyna się na ogół w  tym  
podręczniku od w ydarzeń życia codziennego, aby je  ukazać w  św ietle w iary  
łub nauki o m oralności. Podręcznik, jak zarzucają liczni katecheci, jest n ie­
stety pozbaw iony system atycznego planu. Św iadom y tej luki, postanow ił ko­
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m itet redakcyjny przygotow ać now e ca łkow icie przerobione w ydanie pod­
ręcznika. P rzy tej okazji u legną zm ianie także dw a p ierw sze podręczniki 
om aw ianej serii.

C z w a r t y  z kolei, a  ostatn i pod w zględem  roku w ydania, podręcznik  
pt. H istoria  zbaw ien ia  przedstaw ia boski p lan zbaw ienia realizujący się 
w  w ydarzeniach Starego T estam entu i w  życiu Jezusa Chrystusa. Początko­
w y projekt podręcznika przew idyw ał także ukazanie dzieła Jezusa realizu­
jącego się poprzez w iek i w  życiu  i działalności św iętych oraz w ybitnych  
chrześcijan. W ostatecznej redakcji książki poprzestano jednak na zapre­
zentow aniu  historii p ierw otnego K ościoła i życia kilku ojców  K ościoła. Do 
książki dołączono zeszyt z praw ie stu pieśniam i relig ijnym i zaopatrzonym i 
w  nuty, w zbogacając w  ten  sposób uczniow ski repertuar pieśni liturgicznej.

L iczni katecheci w spółpracow ali nad redakcją p i ą t e g o  podręcznika do 
nauki relig ii, ogłoszonego pod tytu łem  N asza w iara  i nasze życie , a przezna­
czonego dla dzieci 13—14-letnich i rów nież dla starszych w iekiem , którym  ta 
książka m oże u łatw ić pierw szy kontakt z E w angelią, a także pom óc w  przy­
gotow aniu  do pierw szej K om uni św., czy też naw et w  przygotow aniu do 
chrztu. Z racji tego podw ójnego n iejako ce iu  książki jej treść przekracza 
średnią zdolność uczniów  13—14-letnich. Ci ostatni m ogą z niej korzystać ty l­
ko przy pom ocy nauczycieli. K siążka w ychodzi od problem ów  w iecznych czło­
w ieka, od jego nieustannego poszukiw ania Boga, aby doprow adzić go do bo­
skiego orędzia Jezusa Chrystusa. W ychow uje ucznia do zajęcia sam odziel­
nej postaw y w obec Chrystusa. Druga jej część przedstawia życie chrześcijań­
skie jako św iadectw o o Jezusie daw ane przez człow ieka praw dziw ie zaanga­
żowanego.

O c e n a  p o d r ę c z n i k ó w

W ocenie podręczników  należy brać pod uw agę cel, jaki postaw ili sobie 
autorzy oraz przydatność dla katechetów . N ieskrępow ani ogłoszonym  uprzed­
nio program em  nauczania religii, autorzy podręczników  m ogli podejm ować 
w łasną koncepcję, w ydoskonalaną podczas długotrw ających dyskusji. Ta jed ­
nak okoliczność pobudza odbiorców  do tym  ostrzejszej krytyki. Treść daw ­
nych podręczników , którą stanow iły  tek sty  w yjęte  z o ficjalnych  orzeczeń  
Kościoła, n ie  budziła zastrzeżeń. N ow e podręczniki, tw orzone w edług kon­
cepcji autorów , otw ierają drogę całk iem  swobodnej krytyce. Szkoda tylko — 
zauw ażają sam i autorzy relacji — że zgłaszający sw oje zastrzeżenia nie zaw ­
sze starają się w nikać z w iększym  zrozum ieniem  w  koncepcję autorów.

W toczących się sporach w  zw iązku z now ym i podręcznikam i ujaw niły  
się w yraźnie dwa diam etraln ie różne stanow iska. Upraszczając spraw ę m oż­
na pow iedzieć, że dla jednych najbardziej istotnym  w  nauczaniu jest przekaz 
system u praw d jako niezbędnego w arunku w iary, dla innych — w zbudzenie  
in tensyw nego przeżycia w iary w  praktyce życia. W łaśnie to drugie założenie 
preferują autorzy om aw ianych podręczników , chociaż n ie zam ierzają lek ce­
w ażyć postulatów  opozycji,

A utorzy zdają sobie spraw ę, że korzystanie z podręczników  opartych na 
now ych założeniach, byłoby bardziej ułatw ione, gdyby udaw ało się rów no­
cześnie z n im i drukow ać odpow iednie przew odniki dla nauczycieli. N iestety  
te ostatnie ukazują się zw yk le z w ie lk im  opóźnieniem  w  stosunku do pod­
ręczników  dla uczniów.

M ówiąc o brakach i trudnościach zw iązanych z now ym i podręcznikam i, 
trzeba także zauw ażyć, że każdego, kto je przegląda, m usi uderzyć ich w y­
soki poziom i znakom ite przedstaw ienie treści, zw łaszcza jeśli się je porów ­
na z daw nym i katechizm am i. Szczególnie bogata jest treść piątego tomu, 
który odniósł zasłużony sukces n ie tylko w  kraju, a le cieszy się także przy­
chylną oceną prasy specjalistycznej poza granicam i W ęgier.
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D o k s z t a ł c a n i e  k a t e c h e t y c z n e  d u c h o w i e ń s t w a

D uchow ieństw o W ęgier n ie  było w ystarczająco przygotow ane do now ych  
zadań w ynikających z podjętej odnow y katechetycznej. Jedni zbyt przyw ią­
zyw ali się do daw nych m etod pracy, inni angażow ali się w  now e prace, ale  
uznaw ali czysto osobiste ujęcia.

Na szczęście publikacja now ych podręczników  (począw szy od 1970 r.) 
szła w  parze z organizow aniem  konferencji katechetycznych i kursów  do­
kształcania w  diecezjach. Kom isja K atechetyczna m ianow ana przez b isku­
pów  w ęgierskich  podjęła także rzetelną pracę. D elegaci w ęgierscy uczestn i­
czy li w  Drugim  M iędzynarodow ym  K ongresie K atechetycznym  w  Rzym ie 
w  r. 1971, jak rów nież w  spotkaniu europejskim  dyrektorów  narodow ych o ś­
rodków  katechetycznych (1975 r.). D uchow ieństw o jest inform ow ane na b ie ­
żąco o postępujących pracach oraz o ich w ynikach.

Od pięciu la t doroczne trzydniow e „skupienia katechetyczne” gromadzą 
w  m iesiącu  w rześniu  członków  K om isji K atechetycznej i najlepszych kate­
chetów . T e dni w spólnych rozw ażań i debat nad w ielom a problem am i od ­
kryw ają, że istotna cnota katechetyczna, nadzieja, pozostaje zaw sze żywa  
w śród katechetów  w ęgierskich.

ks. W ła d ysła w  K u b ik  SJ, W arszaw a—K raków

II. Spotkanie studentów katechetyki KUL i ATK

O dbyw ające się daw niej system atycznie co roku spotkania studentów  
katechetyki KUL i A TK  zostały  po k ilku letn iej przerw ie w znow ione z in i­
cjatyw y A TK  dnia 26 kw ietn ia  1977 roku. Gospodarzam i spotkania b y li stu ­
denci A TK w  W arszawie.

Podobnie jak daw niej spotkanie zaplanow ali1 i przygotow ali przedstaw i­
c ie le  zarządów  K oła N aukow ego K atechetów  KUL i ATK. Z uw agi na w y ­
brany tem at spotkania T e k s ty  literack ie  w  ka tech ezie  m ło d zieżo w ej, studen­
ci, członkow ie Koła N aukowego, podjęli się  rów nież przeprow adzenia w śród  
m łodzieży ankiety na tem at ulubionej książki i u lubionego autora.

W  czasie odbyw ającego się spotkania gościł w  A kadem ii T eologii K ato­
lick iej w  W arszaw ie ks. prof, dr Gerard V o g e l e i s e n ,  dyrektor Instytutu  
Pedagogiki R eligijnej un iw ersytetu  w  Strasburgu, który chętnie w ziął udział 
w  sym pozjum . Jego to w łaśn ie  poproszono o w ygłoszen ie  referatu w prow a­
dzającego.

G. V o g e l e i s e n ,  om aw iając tem at M ediacyjn a  fu n kcja  te k s tu  w  k a te ­
chezie, zw racał uw agę, że tekst literack i stosow any w  katechezie ma ściśle  
odpow iadać tem atow i katechezy. W inien w  sposób praw dziw y ukazyw ać w ia ­
rę chrześcijańską i uprzystępniać katechizow anym  m ożliw ie najbardziej jasny  
obraz Boga, a także obraz człow ieka. T ekst literacki w prow adzany w  k ate­
chezę pow inien um ożliw iać katechizow anym  podjęcie procesu identyfikacji, 
na zasadzie której w  sposób praw ie podśw iadom y, a zarazem  skuteczny będą  
w  stanie przysw ajać sobie sposób działania, uczucia, przeżyw ane w artości 
osób w ystępujących w  tekście. Treść tekstu  ma w ciągać w  sw oją rzeczyw i­
stość i nią n iejako obejm ować.

W ybrany tek st m oże służyć jako punkt w yjśc ia  do katechezy, ilustrow ać  
to, co było pow iedziane, a kiedy indziej stanow ić m ateriał u łatw iający posta­
w ien ie  problem u itp. Podczas pracy z tekstem  literackim  na katechezie n a ­
leży  w yrabiać u uczniów  um iejętność kom entow ania, gdyż n iek iedy tekst 
m oże naśw ietlać jeden problem  a inny zaciem niać.

W kolejnym  referacie s. E. H e n s c h k e  CR m ów iła o m ożliw ościach  
i form ach stosow ania tekstów  literackich  w  katechezie.

Literatura szkolna uw rażliw ia  m łodych czyteln ików  na w ie lk ie  i n ieprze­
m ijające w artości m oralne, jak pracow itość, w ytrw ałość, uczciw ość, w ierność
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tradycjom  narodow ym  i ukochanie w olności. W pływ a na kształtow anie się 
postaw  czyteln ika w obec św iata i ludzi. U kazując jednak idee utworu jako 
przejaw  m yśli i uczuć ludzi żyjących w  daw nych czasach, należy w skazyw ać  
m łodzieży na aktualność tam tych przeżyć, dośw iadczeń, pokrew ieństw o pro­
blem ów  z problem am i naszej epoki i z dośw iadczeniam i naszych słuchaczy.

K ażdy utw ór w inien być analizow any całościow o, m im o że w  kateche­
zie posługujem y się tylko jego fragm entem . Stosow anego tekstu  nie można 
traktować w  oderw aniu od szerszego tła, z którym  jest zw iązany, jak rów ­
nież od w arunków  pow stania dzieła literackiego. Dopiero ten szerszy kon­
tekst spraw y m oże uspraw iedliw iać takie lub inne postępow anie w ystępują­
cych w  w ybranym  fragm encie dzieła i charakteryzow anych postaci.

Praca z tekstem  literackim  w  katechezie obejm uje zaznajom ienie ucz­
niów  z jego treścią  poprzez odczytanie go przez katechetę lub ucznia albo 
odtw orzenie z taśm y m agnetofonow ej, om ów ienie jego treści pod kątem  in ­
teresujących, zw iązanych z katechezą problem ów  w ychow aw czych. W tym  
drugim  etapie pracy katecheta m oże posłużyć się różnym i m etodam i jak opis, 
sprawozdanie, charakterystyka porów nawcza postaci i środow iska, dyskusja, 
w  której m oże w ystąp ić ścieran ie się  różnych poglądów  m łodzieży.

N aw iązyw anie podczas katechezy do lektury szkolnej um ożliw i kateche­
cie skonfrontow anie jego działalności w ychow aw czej n ie tylko z konkretny­
m i sytuacjam i egzystencjalnym i, jakie opisuje autor utw oru literackiego, lecz 
także z podobnym i sytuacjam i katechizow anych. Przeżycia bow iem , jakie w y­
w ołują w  m łodzieży teksty  literack ie są dla nich pew nego rodzaju dośw iad­
czeniem  egzystencjalnym . O dw oływ anie się do utw orów  literackich podczas 
katechezy m oże w  niejednym  w ypadku usunąć przepaść, jaka is tn ie je  m iędzy  
naszym  przepow iadaniem  a codziennym  życiem  m łodzieży i jego skom pliko­
w anym i nieraz sytuacjam i. Tą drogą katechizow ani m oże lepiej zrozum ieją, 
że zarów no w  szkole jak i w  kościele poznają jedną i tę sam ą rzeczyw istość, 
wzbogaconą na katechezie o  chrześcijański w ym iar, jakim  jest um iejętność  
zinterpretow ania jej przejaw ów  w  św ietle  O bjawienia.

P ani J. J e u t e, nauczycielka, przedstaw iła zadania i tem atykę literatu ­
ry, z jaką obow iązkow o styka się m łodzież szkoły średniej. ,

Poprzez lekturę m łodzież ma się zapoznać z różnym i problem am i w y stę­
pującym i w  utw orach, by  jej łatw iej było  w ybrać w łasną drogę życiow ą. L i­
teratura w  szkole średniej w edług zaleceń programu nauczania ma za zada­
n ie  pokazać problem y m oralne — przyjaźń, m iłość, w ierność, pośw ięcenie dla 
innych, odw agę, m ęstw o, w ytrw ałość w  dążeniu do celu; przedstawiać m o­
tyw y  postępow ania ludzi1—bohaterów , przyjm ując jako kryterium  w artości 
osobow ej bohaterów  przede w szystk im  obecność lub brak społecznej m oty­
w acji w  ich postępowaniu; pokazać problem  hum anizm u — postaw y człow ie­
ka, w yrażającej się w  poszanow aniu godności ludzkiej, dążeniu do spraw ied­
liw ości społecznej; kształtow ać postaw ę internacjonalizm u, rozum iejąc go 
jako m iędzynarodow ą solidarność m as pracujących; w reszcie łączyć pozna­
w anie rzeczyw istości przedstaw ionej w  literaturze z przeżyciam i in telektual­
nym i i estetycznym i uczniów .

Pod w zględem  tem atyk i lektury szkoły średniej przedstawiają;
1. Ideał życia człow ieka w  różnych epokach (ideał św iętego — Legenda  

o św . A leksym ;  ideał rycerza — P ieśń  o R olandzie; hum anisty — Pieśni 
J. K o c h a n o w s k i e g o ;  idea ł obrońcy ojczyzny — K on rad  W allenrod, 
P an  T adeu sz  A. M i c k i e w i c z a ;  K ord ian  J. S ł o w a c k i e g o ;  ideał 
pracy — L alka  B. P r u s a ,  N ad N iem nem  E. O r z e s z k o w e j ;  społecz­
n ika — L u dzie  bezdom n i S. Ż e r o m s k i e g o ) .

2. Ideał m iłości w  różnych epokach (w odrodzeniu — P ieśn i J. K o c h a ­
n o w s k i e g o ;  w  rom antyzm ie — K onrad  W allenrod, P an T adeu sz  A. M i- 
c k i e w i c z a ,  K o rd ia n  J. S ł o w a c k i e g o ;  w  pozytyw izm ie — Nad  
N iem nem  E. O r z e s z k o w e j ;  w  czasach w spółczesnych —. P opiół i dia-
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m ent J. A n d r z e j e w s k i e g o ,  D ziew czyn a  i go łęb ie  J.  I w a s z k i e -  
w  i с z a).

3. P roblem y krzyw dy społecznej (K ró tk a  rozpraw a  M. R e j  a, D ziady  
cz. II i IV A. M i c k i e w i c z a ,  L alka  B.  P r u s a ,  L u dzie  bezdom ni S. 2  e-  
r o m s k i e g o ,  K ord ian  i C ham  L.  K r u c z k o w s k i e g o ,  G ranica  
Z. N a ł k o w s k i e j ) .

4. M artyrologium  narodu polskiego (D ziady  cz. III A. M i c k i e w i c z a ,  
M edaliony  Z. N a ł k o w s k i e j ,  O pow iadania  T.  B o r o w s k i e g o ,  K o ­
lu m bow ie. R oczn ik  20 R. В r a t n  e  g o.

5. Tem atykę religijną (B ogurodzica, L egenda o św . A lek sym , P ieśń  o R o­
landzie , Czego chcesz od nas P anie  J. K o c h a n o w s k i e g o ,  T ren y  J. К o-  
c h a n o w s k i e g o ,  Ś w ię ty  B oże  J. K a s p r o w i c z a ) .

M łodzież reaguje różnie na problem y zw iązane z pow yższą literaturą. 
N iejednokrotnie jest obojętna na spraw y przedstaw ione w  literaturze i n ie  
w iąże ich z w łasnym i przeżyciam i. U waża, że zbyt dużo jest w  niej proble­
m atyk i w ojennej i m artyrologicznej. A  ponadto na ogół niechętnie uzew ­
nętrznia sw oje m yśli i uczucia budzące się pod w pływ em  literatury.

W dalszej części spotkania przedstaw iciele KUL i ATK zrelacjonow ali 
w ynik i ankiety przeprowadzonej w śród m łodzieży lubelsk iej, łow ickiej i w ar­
szaw skiej na tem at ulubionej książki i  u lubionego autora spoza literatury  
obow iązującej. W yniki ankiety z poszczególnych środow isk były  zbliżone do 
siebie. M łodzież najchętniej czyta książki S i e s i c k i e j ,  S i e n k i e w i c z a ,  
C h m i e l e w s k i e j ,  a pozycje takie jak Z apałka  na zakręcie , Jezioro osob­
liw ości, B eeth oven  i d żin sy , C zas A braham a, Quo va d is  itp. U zasadniając w y ­
bór tej czy innej książki podają m łodzi takie racje, jak: „jest o życiu m ło­
dych”, posiada „wartką akcję”, „opisuje przeżycia ludzi”, „jest lekka do czy­
tan ia”, „porusza problem y m oralne”.

Po ogólnej inform acji na tem at literatury szkolnej i tego, co m łodzież  
czyta najchętniej toczyła się dyskusja w  grupach. Z astanaw iano się, które  
pozycje z lektury szkolnej m ożna w ykorzystać w  katechezie na różnych eta­
pach nauczania i z jakim i tem atam i je połączyć. D yskutow ano, w  jaki spo­
sób w prow adzać teksty  literackie od strony m etodycznej, jakie tem aty na­
leżałoby uw zględnić w  program ie katechizacji, biorąc pod uw agę literaturę  
m łodzieżow ą. K onstatow ano, że katecheta pow inien  się orientow ać, w  jaki 
sposób m łodzież przerabia w  szkole dany utw ór, jakie problem y i treści są 
w  nim  w yeksponow ane, aby m ógł w łaściw ie naśw ietlać w ystępujące zagad­
nienia. W ysunięto propozycję w spólnego opracow ania z polonistam i w ypisów  
z literatury z podaniem , jakie utw ory, fragm enty m ogłyby być w ykorzysta­
ne przy poszczególnych katechezach.

Sym pozjum  zakończono w spólną Eucharystią i spotkaniem  o charakterze 
bardziej tow arzyskim , w ypełnionym  sw obodną w ym ianą zdań na tem at przy­
datności i ow ocności obecnego spotkania oraz w spólnym  śpiew em  piosenki 
religijnej. U czestn icy spotkania stw ierdzali, że  tego rodzaju sym pozja mogą  
się przyczynić zarów no do pogłębienia określonej problem atyki, jak rów nież  
prowadzić do w iększej jednolitości kierunku pracy przyszłych katechetów.

s. T eresa  K aczm arek  CR, W arszaw a

III. M etody nauczania relig ii oparte na działaniu  
Ks. prof, dr A lbert Höfer w  ATK  po raz drugi

Ks. prof, dra A lberta H ö f  e r a, dyrektora Instytutu Pedagogiki R elig ij­
nej w  Grazu oraz jego kierunek pracy katechetyczno-dydaktycznej prezen­
tow aliśm y już czyteln ikom  dość obszernie w  B iu le tyn ie  k a tech e tyczn ym  h

1 P rof. d r  A lb e r t H öfer w  A T K , Collectanea Theologica 46(1976) z. 2, 
161— 172.
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W dniach 10 i 11 m aja 1977 roku gościł A lbert H ö f  e r  w  A kadem ii T eologii 
K atolickiej po raz drugi. Odsyłając czyteln ików  do w spom nianego w yżej 
B iule tynu  katechetycznego ,  w  którym  znajdą szerszą inform ację teoretyczną  
aa tem at założeń kierunku pracy katechetyczno-dydaktycznej profesora H ö ­
f e  r a , obecnie pragniem y przedstaw ić program  ćw iczeń  przeprowadzonych  
w  roku 1977 ze studentam i i absolw entam i specjalizacji katechetycznej ATK  
oraz, na przykładzie w ybranych w ypow iedzi p isem nych, zapoznać z odbio­
rem, reakcją osób, które brały udział w  om aw ianych zajęciach.

1. Ć w i c z e n i a  k s z t a ł c ą c e  u m i e j ę t n o ś ć  s t o s o w a n i a  
w  n a u c e  r e l i g i i  m e t o d  o p a r t y c h  n a  d z i a ł a n i u

Pragnąc ograniczyć elem ent w erbalny do m inim um , A. H ö f  e r  dokonał 
krótkiego w prow adzenia w  ćwiczenia. Z auw ażył, że przez praw ie 1500 la t
w ym agał K ościół od sw oich w iernych pam ięciow ego opanow ania 'Wyznania
w iary ,  O jcze  nasz,  10 przykazań Bożych. W szystko inne było w yjaśn ian iem  
tych form uł w iary poprzez kazania, m odlitw y, pieśni, sztukę religijną,
a przede w szystk im  poprzez opow iadanie i1 w yjaśn ian ie P ism a św. W spół­
czesna teologia podkreśla na now o znaczenie opow iadań biblijnych i w ysuw a  
j e . na czoło w  przekazie w iary. Obok opow iadań biblijnych w prowadza  
w spółczesna katecheza także teksty  literackie. Podczas gdy opow iadania b i­
b lijne przedstaw iają działanie Boga i odpow iedź człow ieka, teksty  literackie 
m ogą łatw iej służyć do rozw iązyw ania egzystencjalnych problem ów  w iary  
i m oralności w spółczesnych dzieci i  m łodzieży.

Bezpośrednio przed rozpoczęciem  ćw iczeń  A. H ö f  e r podkreślił, że k a ­
techeta pow in ien  najpierw  sam w ykonać ćw iczenia, poprzez które będzie 
w  przyszłości pom agał uczniom  odkryw ać działanie Boga i odpow iedź czło­
wieka.

Poniżej podajem y uwagi, jakie uczestnicy ćw iczeń  otrzym ali, a le jedno­
cześnie dorzucam y refleksje  w yjaśn iające cel i  znaczenie w ykonyw anych  
działań.

— Ć wiczenia prowadzące do odkrycia struktury biblijnego opow iadania

Każde opow iadanie bib lijne posiada sw ą drakatyczną strukturę i dlatego  
w  jego w yjaśnianiu  trzeba w yakcentow ać w ystępujące w  n im  działanie, akcję. 
N ie można się ograniczać do eksponow ania ujęć abstrakcyjnej teologii czy 
rnbralnóści. U m iejętność zrobienia szkicu struktury jakiegoś opow iadania lub  
cyklu opow iadań spełnia poznaw czy cel nauczania. D la osiągnięcia tego celu  
można w ybrać jedną z  trzech podanych poniżej m ożliw ości.

a . Staram y się przedstaw ić opow iadanie b ib lijne w  form ie k ilku  aktów  
dramatu. N ależy w ięc zapytać: He dane opow iadanie zaw iera aktów? W ja ­
kich m iejscach rozw ija się akcja? Jakie osoby w  nich w ystępują? Czego do­
m agają się w zajem nie od siebie? W jak i sposób staw iają  sobie wym agania?  
Czy osiągają to, czego pragną? W jakich relacjach stają  do sieb ie przy końcu  
opowiadania?

b. R ysujem y ty le  kratek, ile  jest w  opow iadaniu aktów  oraz szkicujem y  
w ystępujące w  nich osoby (za pomocą prostych kresek) z charakterystycznym i 
przedm iotam i, które je w  jakim ś sensie sym bolizują. Trzeba się starać w y ­
razić w  w ykonyw anym  szkicu, jak dane osoby ustosunkow ują się w zajem nie  
do siebie. M ożna podać przy każdej kratce charakterystyczny, krótki tytu ł 
dla danej sceny.

c. Zam iast figur m ożna także w  każdej kratce rysow ać jeden przedmiot, 
który jest typow y dla danej sceny.

Podczas ćw iczeń  w  W arszawie, grupy sk ładające się z 6 osób ustalały  
najpierw  w spóln ie strukturę opow iadania biblijnego o Jakubie i Ezawie. N a­
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stępnie przedstaw iały kolejno poszczególne akty dramatu zgodnie z naszk i­
cow aną powyżej instrukcją.

— Ć wiczenia koncentrujące uw agę na zachow aniu się osób w ystępujących
w  opow iadaniu

W kolejnych ćw iczeniach chodziło o uchw ycenie jednego m o m en tu . za­
chow ania się postaci biblijnych i skoncentrow anie się n ie  ty le  na zew ­
nętrznym , lecz na ich w ew nętrznym  działaniu. Celem  ćw iczenia jest przede 
w szystk im  zdobycie um iejętności teologicznego i m oralnego w artościow ania.

a. Staram y się przedstaw ić za pom ocą graficznych figur, jak w yobrażam y  
sobie stosunek w zajem ny np. Jakuba i Ezawa? Jak b yli do sieb ie ustosunko­
w ani, k iedy Jakub podejm ow ał ucieczkę? Jak zachow ali się, gdy nastąpiło ich 
ponow ne spotkanie? N ależy ich w zajem ny stosunek w  tych dwóch odrębnych  
sytuacjach przedstaw ić za pom ocą graficznych rysunków: trójkąta albo koła. 
M ożna się posłużyć także innym i sym bolicznym i znakam i i lin iam i obrazują­
cym i zachow anie się Jakuba i Ezawa, np. Jakuba i Ezawa ukazać najpierw  
za pomocą trójkątów  i strzałek, które oznaczają agresję, natom iast przy po­
jednaniu za pomocą kółek oraz klam ry, itp.

b. Z achow anie się  poszczególnych osób da się też w yrazić przy pomocy  
kredek, flam astrów , farbek wodnych, itp. U czestnicy m ają sam i w ybrać sobie  
kolor w  zależności od ich  osobistych odczuć, które w  nich pow staną w  odniesie­
niu do danych postaci biblijnych. N ie m ogą rysow ać ani osób, ani sym boli, lecz 
przedstaw ić sw oje odczucie tylko za pomocą kolorow ych plam. N astępnie  
m ają w  grupie pow iedzieć, dlaczego w ybrali tak i a n ie inny kolor, dlaczego 
tym  w łaśn ie  kolorem  przedstaw ili Jakuba uciekającego się do podstępu, a in ­
nym  Jakuba jednoczącego się z bratem . Tę samą m etodę można zastosować  
rów nież przy opracow yw aniu opow iadań zaczerpniętych z literatury św ieckiej.

— Identyfikacja
Opow iadania biblijne, a zw łaszcza w ystępujące w  nich postacie uw ażane  

były  za typiczne już przez ojców  K ościoła. Chcieli przez to pow iedzieć, że 
posiadają one ogrom ne znaczenie nie tylko jako osoby sam e w  sobie, w  sw ej 
jednostkow ej historii, lecz przede w szystk im  jako w zory, a jeszcze bardziej 
sym bole, w  których każdy w ierzący m oże odnaleźć sam ego siebie. Trzeba  
się jednak niejako w  nie w m yśleć, chcieć odkryć w  nich siebie i przejąć 
ich sposób postępowania. Podczas m edytacji rozw ijającej się na podłożu opo­
w iadań b iblijnych dochodzi do głosu n iezw yk łe w ażny proces. 'Gdy rozw aża­
jący przejm uje rolę konkretnej postaci biblijnej, identyfikuje się z nią, w ó w ­
czas w  sposób podśw iadom y splatają się w  jedno przeżyw ane uczucia, pro­
blem y dzisiejszego człow ieka z przeżyciam i i problem am i postaci biblijnych. 
C złow iek przejm ując rolę postaci biblijnej w  rzeczyw istości w ypełn ia  ją w ła ­
snym i przeżyciam i, które dzięki danej postaci otrzym ują ścisłe ukierunkow a­
n ie  na Boga, pow iązanie z Bogiem . Poprzez identyfikację rozw ażający m oże 
odkryć w  sobie działanie Boga i odpow iedź, którą pow inien  dać Bogu.

Dla osiągnięcia pow yżej opisanego procesu m ożna przeprowadzać szereg  
ćw iczeń, rozpoczynając od ćw iczeń  opartych o spraw y niejako czysto zew ­
nętrzne, aby stopniow o przechodzić do coraz bardziej w ew nętrznych. U cze­
stn icy mogą się identyfikow ać z konkretnym  rzeczyw istym  przedm iotem  lub  
z przedm iotem  z w yobraźni. P o tego rodzaju w stępnych ćw iczeniach można 
przejść do w łaściw ej identyfikacji z postaciam i biblijnym i. Każdy w ybiera  
sobie konkretną postać biblijną i tak  się w ew n ętrzn ie  г n ią utożsam ia, że n ie­
jako jej ustam i pisem nie lub bezpośrednio ustnie w ypow iada zdania, np. 
Jestem  Jakubem. T u łam  się zdała  od dom u rodzinnego. O szukałem  mojego  
ojca i brata. T w a r d y  kam ień je s t  teraz  m oją  poduszką  itd... W ćw iczeniu tym  
chodzi n ie  ty le  o kurczow e trzym anie się opow iadania biblijnego, ile  o sw o-
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bodnę fantazjow anie, aby łatw iej nasze w łasne przeżycia stapiały się z prze­
życiam i postaci biblijnych.

K iedy indziej można układać rodzaj m odlitw y Litanijnej. W ówczas każdy  
uczestnik w ybiera sobie konkretną postać biblijną i p isem nie lub ustnie 
zwraca się do niej, np.: O, Jakubie, t y  znasz... t y  jesteś...  ltd.

Można w reszcie w yrażać opow iadanie b iblijne na sposób inscenizacji, 
posługując się odpow iednim  gestem , śpiew em , muzyką.

2. R e a k c j a  u c z e s t n i k ó w  ć w i c z e ń
Na przykładzie kilku  w ypow iedzi uczestników  ćw iczeń zapoznajm y się  

z kolei z odbiorem  przeprow adzonych zajęć.

К  s. S t e f a n :
N ieufny w obec now ości, sceptyczny i pełen  sarkazm u — w takim  mniej 

w ięcej stan ie ducha zam ykałem  oczy, żeby w ytężyć słuch i otw ierałem  je, 
tu i  teraz, żeby zobaczyć przed sobą mur w  salce katechetycznej. Dotąd b y ­
łem  jeszcze sobą, to znaczy osobą zam ykającą dokładnie sw ój św iat przed  
innym i. A le, k iedy  ludzie zaczęli m ów ić, co w idzą i słyszą, gdy poznaw ałem  
w  ton ie ich  głosu autentyczność, pow oli topniała m oja kpiarskość, a w zrastała  
ciekaw ość.

Zaczęło się dziać coś nietypow ego.
Teraz przyszła cicha prośba o sw obodne, luźne usadow ienie się na krześle, 

odczucie siebie, sw ego ciała, żeby całe to n astaw ien ie przenieść w  dzieje Ja ­
kuba z księgi Rodzaju.

B yła jakaś grupa, dzieło przypadku, osób pięć. P róbow aliśm y najpierw  
z .pam ięci odtw orzyć treść bib lijnego opow iadania, zastanaw iając się, ile  
aktów  z tego opow iadania m ożnaby stworzyć, gdyby całość chciało się zdra- 
m atyzować. Potem  trzeba było to naszkicować, potem  w  sym bolach nam alo­
w ać, jeszcze w  kolorach charakter osób w yrazić przed i po walce...

A ni się człow iek  spostrzegł, ani zatęsknił za przerwą, za obiadem , a już 
pół dnia uleciało. I ani się śm iał, ani też n ie próbow ał się zgryw ać — pra­
cow ał.

Na poobiednie zajęcia lecia ło  się już z pytaniem , które w ew nątrz brzm ia­
ło: ciekaw e co teraz?

A teraz? K iedyśm y się zeszli, kazali nam  się rozejść do ogrodu, gdzie  
bądź, i w rócić za 10 m inut z czymś, co na tej przechadzce zaciekaw iło. K w ia­
tek, patyk, jakiś kam yk, ziem i garść czy w ody dzban — oto co ludzie przy­
nieśli z sobą, I m ów ili „...jestem bratek, w yrw any z klom bu, gdzie tw orzyłem  
jedność, harm onię. B yłem  piękny w  tym  dyw anie barw...”; „jestem  kam ie­
niem  tw ardym  i nieokrzesanym ...”.

W spaniała sprawa, która odkryw a tu i teraz, przed tobą, osobę, jej prag­
nienia, jej zagm atwania. Ona objaw ia ci siebie, a ty  w  podzięce chcesz o so­
bie powiedzieć.

A  potem  był obraz z projektora na ścianie: piękna ikona przedstaw ia­
jąca Jakuba z drabiną. I było m ów ienie: Ja jestem  Jakub... Potem  było p i­
sanie: „Jestem  Jakubem , który...” i czytanie tego przed w szystkim i, i m odlitw a  
z tego w szystk ich . I m ogłoby się to tak  w ydłużać i  przedłużać, bo ludzie  
napraw dę zaczęli m ów ić o sobie, o sw oich z Bogiem  sprawach przegranych  
i udanych ... A  to są niekończące się rozm owy. D latego przynieśliśm y to w szy ­
stko niedopow iedziane, niedokończone w e  w spólne spraw ow anie Eucharystii.

Drugi dzień ćw iczeń  przyniósł nam  najpierw  błysk. Ć wiczenie z asysten­
tem  profesora, polegające na odpow iedzi na proste pytanie: „Jak się czujesz, 
tu i  teraz”? I słuchało się tych zm ęczeń, tych  radości, tych oczekiw ań, co  
znowu. I oto nagle ni stąd ni zowąd odkryło się w spólnotę bólu głow y, zd e­
nerwowania... I znow u jest się u siebie, na gruncie znanym . Można zaczynać  
coś innego. To inne, to tym  razem  kolorow y brystol, kredka i prowadząca
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cię n ie w iadom o dokąd w łasna ręka. W ybieraj i bazgraj. A  potem  m ów , jak  
ci z tym  do tw arzy. B ędzie śm iech, będą dopowiedzi, a le  zaw sze po to, żeby  
Cię przyjąć, żeby Cię zaakceptow ać takim , jak im  jesteś.

Po południu próba utrw alenia, tego czegośm y się nauczyli. W sam odziel­
nym  lub grupow ym  opracow aniu perykopa o synu m arnotrawnym . I znpwu  
kredki, kartki, w yp isan ie i  w ypow iedzen ie się do cna. Idzie niezgorzej.

A  potem  jeszcze reasum ując spotkanie, którego w spom nienia n ie  sposób  
pom inąć ze w zględu  na radosny i otw arty  charakter, jak i przybrało, tak, że 
pytaniom  i dzielen iu  się n ie było końca, m im o bariery językow ej n iem iecko- 
-polsk iej, (którą zresztą, skutecznie zw alczali ks. dr W. K u b i k  i  ks.  dr 
R. M u r a w s k i ) .

Na zakończenie była oczyw iście Msza św . koncelebrow ana, która n ie ­
w ypow iedziane podziękow ania na pew no w yraziła.

A tak  napraw dę na zakończenie to chciałbym  stw ierdzić, że jeszcze do­
brze n ie  um iem  nazyw ać tego w szystkiego, w  czym  m iałem  udział (kw estia  
podręcznikow ych term inów ), a le będę um iał coś z tej radosnej i spokojnej 
atm osfery działań  przetransponować w  m oje spotkania katechetyczne z dzieć­
m i i m łodzieżą.

K s . K a z i m i e r z :
N ie będę op isyw ał po kolei w szystk ich  czynności, jakie przeprow adzał 

z nam i ks. profesor H ö f e r ,  a le  krótko chciałbym  się  podzielić w łasnym i 
spostrzeżeniam i, odczuciam i i przeżyciam i.

P ierw sza rzecz, jaka m nie uderzyła, to ta, że grupa licząca około 40 nie  
znających się jeszcze dobrze osób poczuła się zgraną w spólnotą. Początkow o, 
kiedy profesor polecał jakieś ćw iczenie, np.: „zam knąć oczy, w słuchać się  
w  ciszę, m ów ić to, co się s ły szy ”, przyznam, trochę m nie to baw iło. A le  on  
m iał w  sw oim  głosie coś ujm ującgo i robił w szystko bardzo pow ażnie i  auten­
tycznie. P usty  śm iech w n et m nie opuścił. Z auw ażyłem , że uczestnicy na serio 
traktow ali polecenia profesora.

Chciałbym  podkreślić atm osferę szczerości. D ziw ię się  sam  sobie, że o tw o­
rzyłem  sw oje  w nętrzne przed grupą, przed osobam i, których bliżej n ie  zna­
łem . U derzył m nie rów nież w ie lk i spokój profesora i jego asystenta, spokój, 
który udzielał się uczestnikom . Z e spokojem  łączyło się  w ie lk ie  opanow anie, 
n ie  przyspieszanie akcji. Bardzo w ysoko oceniam  przeprowadzoną id en ty fi­
kację z przedm iotam i i postaciam i biblijnym i. To, czego szczególnie chciał­
bym się  nauczyć od prowadzących ćw iczenia, to um iejętność akceptow ania  
człow ieka takim , jakim  on  jest w  rzeczyw istości, podkreślanie jego pozyty­
w ów . To w łaśn ie  Wyczuwało się  u obu gości, pozytyw ne podchodzenie do 
drugiej osoby. Brak jak iejkolw iek  polem iki. K ażdy m ógł pow iedzieć to, co 
w  danej ch w ili m yśla ł i  przeżyw ał.

Ć wiczenia, w  których uczestn iczyłem  dużo w n iosły  do m ojej pracy ka­
techetycznej, do m ojego życia osobistego i duchow ego. Przyglądając się już 
z perspektyw y kilkunastu dni, m yślę, że w ie le  ćw iczeń  m ożna i należy w pro­
w adzić do naszej polskiej katechizacji. W ym ienię choćby niektóre: błysk, 
indentyfikacja z przedm iotam i i osobam i, dram atyzacja.

S. T  e r e s a :
W idzę dużą w artość tego rodzaju ćw iczeń  prow adzonych z m łodzieżą. One 

m ogą pom agać „w ejść w  sieb ie”, dostrzec, co inni m ów ią o m nie, jakie sta ­
w ia ją  m i w ym agania. Pozw olą skonfrontow ać w łasną postaw ę, z w ym aga­
n iam i staw ianym i przez grupę, uśw iadom ią, jak ja przyjm uję innych, czy  
w czuw am  się w  ich położenie, czy jestem  w  stanie im  pomóc, zrezygnow ać  
ze sw ojego stanow iska, postaw y błędnej.

Stosując m etodę nauczania psychagogicznego m ożna zaprow adzić w  gru­
pie atm osferę szczerości, otw artości, zaufania, skupienia — to w szystko zaś 
pomaga ow ocniej uczestniczyć w  katechezie.
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M amy nadzieję, że przedstaw iony m ateriał łącznie z inform acją z roku  
1976 um ożliw ia ogólną orientację w  m etodyce katechizacji zw anej psycha- 
gogiczną. Na pew no jednak n ie  zapoznaje nas z nią na ty le  w yczerpująco, 
aby m ożna było w ypow iadać o niej już teraz zdecydow any sąd. N iew ątp liw ie  
jest to  próba obok której n ie  m ożna przechodzić obojętnie. B ędziem y się  
w ięc starali pow racać do niej w  przyszłości, aby móc lepiej zapoznać się 
z założeniam i kierunku i praktycznym i m etodam i, które jako jeden z elem en­
tów  składow ych katechezy m ogą przynieść w ie le  pożytku, zw łaszcza że  
przyczyniają się w  sposób bardzo skuteczny do uaktyw nienia uczniów , budzą 
w  nich  postaw ę sam odzielną i twórczą.

ks. W ła d ys ła w  K u b ik  SJ, W arszawa—K raków

IV. N auczanie początkow e w  10-letn iej szkole średniej
Na jakim  etap ie  znajdują się prace zw iązane z opracow aniem  progra­

m ów  10-letniej szkoły ogólnokształcącej?
Począw szy od podjęcia przez Sejm  PRL dnia 13 października 1973 r. 

uchw ały w  spraw ie now ego system u edukacji narodowej, w stępne układy  
program ow e 10-letniej szkoły średniej b y ły  przedm iotem  żyw ych dyskusji. 
Około 240 tysięcy  osób uczestniczyło w  dyskusjach nad założeniam i organl- 
zacyjno-program ow ym i, a około 41 tysięcy  w ypow iadało  się  na ten  tem at 
ustn ie lub pisem nie к Na organizow anych sejm ikach przedm iotow ych, w  k tó ­
rych brali udział naukow cy i nauczyciele praktycy, w ysuw ano w ie le  uw ag  
i dezyderatów.

Instytut Program ów  Szkolnych zgrom adził pełną dokum entację proble­
m ów , w niosków , now ych propozycji program ow ych, rejonow ych podsum o­
w ań, w ypow iedzi prasow ych, indyw idualnych listó w  i innych opracow ań. Na 
podstaw ie tych  m ateriałów  opracowano spraw ozdanie z dyskusji, które udo­
stępniono czyteln ikom  w  postaci odrębnego w ydaw nictw a.

W celu  m ożliw ie w ielostronnej analizy  oraz zapew nienia naukow ej i spo­
łecznej zasadności kierunku dalszych prac nad program em  kształcenia i w y ­
chow ania now ej szkoły — M inister O św iaty i W ychow ania pow ołał zespoły  
przedm iotow e, które ściśle w spółdziałają z Instytutem  Program ów  Szkolnych. 
Zespoły przedm iotow e, każdy w  liczb ie po 20—40 osób, skupiają pracow ników  
nauki z różnych ośrodków , w ybitnych  nauczycieli i pracow ników  nadzoru 
pedagogicznego różnego szczebla. A ktualn ie zespoły te zakończyły prace nad 
propozycjam i treści kształcenia i  w ychow ania poszczególnych przedm iotów  
w  10-letniej szkole średniej. (...)

P ublikow ana w ersja  skierow ana została do w drożeń eksperym entalnych  
w  w ybranych szkołach. O ostatecznej zaw artości treściow ej poszczególnych  
program ów zadecydują w ięc  badania eksperym entalne. D latego też należy się 
liczyć z faktem , że prezentow ane program y — przed pow szechnym  ich  w dro­
żeniem  — m ogą jeszcze u lec dalszym  m odyfikacjom "2.

Z m o d e r n i z o w a n e  n a u c z a n i e  p o c z ą t k o w e
Nad koncepcją początkow ego szczebla nauczania dyskutow ano na dwóch  

ogólnopolskich konferencjach naukow ych: w  W arszaw ie (10— 11.IV.1976)
i K ielcach (13—15.V I.1976). W  dyskusji w ypow iedziały  się 3334 osoby, a w  ze­
braniach na tem at program u uczestn iczyły 15 223 o so b y 8.

1 A. B a ł a k i e r ,  M.  G ą s i o r o  w  s ki, P odsum ow anie  dysk u s j i  n ad  za ­
łożeniam i p rogram ow o-organ izacy jn ym i 10-letniej szk o ły  ogólnokształcącej,  
Nowa Szkoła (1976) nr 11, 2—43.

2 Informacja  o przeb iegu  prac program ow ych ,  N ow a Szkoła (1977) nr 7— 
8, 32.

3 R. W i ę c k o w s k i ,  W ychow anie  przedszkolne i  nauczanie początkowe,  
N ow a Szkoła (1976) nr 11, 7—10.
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W pracach przygotow aw czych zm ierzających do zm odernizowania nau­
czania początkow ego w  10-letniej szkole średniej w ażną rolę odegrał prof, 
dr hab. T. W r ó b e l .  On w łaśn ie w  przeprowadzonym  z nim  w yw iadzie  
inform uje, co zostało już zrobione w  zakresie m odernizacji nauczania po­
czą tk ow ego4. Jego zdaniem  przede w szystk im  skrystalizow ały się poglądy  
na sw oistość tego szczebla kształcenia: zw yciężyły  argum enty, w ysuw ane przez 
pedagogów, psychologów , dydaktyków  i polityków  ośw iatow ych przem aw iające 
za w yodrębnieniem  w  zreform owanej szkole cyk lu  nauczania początkowego  
jako kursu 3-letniego. To z kolei w płynęło  na ustalenie m iejsca, roli i zadań 
nauczania początkow ego jako całości kształcenia i w ychow ania w  jednolitym  
system ie dydaktyczno-w ychow aw czym . szkoły. R ównież dało to obraz szcze­
gółow ych zadań tego szczebla, m etodycznych rozw iązań i form  organizacyj­
nych w ielokierunkow ej pracy uczniów  klas początkow ych; cenne i w ażne jest 
pow iązanie tego szczebla z w ychow aniem  przedszkolnym  i szczeblem  kształ­
cenia system atycznego, w ielostronne zintegrow anie kształcenia i w ychow ania, 
uw zględniające potrzeby psychiczne dzieci i szerokie potrzeby społeczne; roz­
w in ęły  się n iektóre szczegółow e zagadnienia m etodyki nauczania początko­
wego; uległa przebudow ie koncepcja pracy w ychow aw czej.

Prof. dr hab. T. W r ó b e l  odpow iada także na pytanie; „Co jeszcze  
zostało do zrobienia w  zakresie m odernizacji nauczania początkow ego?” Pro­
blem atykę nauczania początkow ego (programy, m etody nauczania, przygoto­
w anie podręczników , czuw anie nad całością prac przygotow awczych) podjął 
m ianow icie Instytut Program ów  Szkolnych, w  którym  w łaśn ie Zakład W ycho­
w ania Przedszkolnego i N auczania Początkow ego kierow any przez doc. dr. hab. 
R. W i ę c k o w s k i e g o  zajm uje się tym i zagadnieniam i. Poza tym  w tere­
n ie  prowadzi się badania, które koncentrują się w okół problem ów  w ychow a­
nia przedszkolnego, m etod nauki czytania w śród 6-latk ów  oraz prow adzi się 
prace zm ierzające do przygotow ania m etodyki języka polskiego w  klasach  
niższych (Lublin, Z ielona Góra, Kraków).

Praca na niższym  szczeblu szkoły będzie w ym agała także przygotow ania  
kadry nauczycielsk iej. D latego od now ego roku akadem ickiego w  w yższych  
szkołach pedagogicznych i uniw ersytetach pow staje kierunek nauczania po­
czątkow ego na studiach dziennych. Będzie s ię  w ięc kształcić m agistrów  p e­
dagogiki ze specjalizacją nauczania początkow ego.

P o d s t a w o w e  z a ł o ż e n i a  
z m o d e r n i z o w a n e g o  n a u c z a n i a  p o c z ą t k o w e g o

Prof. dr hab. T. W r ó b e l  stwierdza, że m odernizacja nauczania po­
czątkow ego dotyczy przede w szystkim  d o b o r u  i u k ł a d u  t r e ś c i  w e  
w szystkich  przedm iotach na tym  szczeblu nauczania. N ależy brać pod uw agę 
w łaściw ości psychiczne dziecka, m ożliw ości rozw ojow e dziecka w  m łodszym  
w ieku  szkolnym , a n ie  tylko „m aterialną” stronę treści. W planow aniu zajęć 
trzeba zachow ać to  w szystko, co w iąże się z dzieciństw em . Z drugiej strony  
zajęcia pow inny być rozw ijające, połączone z elem entam i zabaw y, swobodne, 
o charakterze tw órczym , m ają to być zajęcia, podczas których dzieci będą 
się uczyć i w ychow yw ać, poszukiw ać pod kierunkiem  nauczyciela — pew nych  
rozw iązań, przy w łasnej aktyw ności i zaangażow aniu 5.

D la przedm iotów, których celem  będzie zw łaszcza w ychow anie, proponuje 
się  następujące nazew nictw o: technika i  praca, plastyka, m uzyka, kultura f i ­
zyczna. Już od klasy pierw szej w prowadza się now y przedm iot „środowisko  
społeczno-przyrodnicze”. Program  tego przedm iotu został opracow any z od­

4 Nauczanie począ tko w e  fundam entem  szkolnej edukacji  —· rozm ow a  
z  prof. dr. hab. T. W róblem,  N ow a Szkoła (1977) nr 5, 26—28.

5 Tamże,  27.
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pow iednio uporządkow anych i w zbogaconych treści, w łączanych dotychczas 
do program u języka polskiego. Obejm uje on zintegrow any zasób w iedzy  
o św iecie. W zw iązku z tym  program języka polskiego obejm uje tylko treści 
o charakterze hum anistycznym  i w ychow aw czym . Przew iduje się rów nież  
zm ianę w ym iaru godzin w  planie nauczania w  stosunku do aktualnie obo­
w iązującego (18 do 24 godz. tygodniowo). Poniższa tabela zapoznaje nas z p la ­
nem  nauczania w  klasach I—III.

P lan nauczania w  klasach I—III dziesięcioletniej szkoły średniej

Przedm iot
Klasa

Ogółem
I II III

1. Język polski 8 9 9 26
2. P lastyka 2 2 2 6
3. M uzyka 2 2 2 6
4. Środow isko społecz. przyrodnicze 2 2 2 6
5. M atem atyka 5 5 5 15
6. Technika i praca 2 2 2 6
7. Kultura fizyczna 3 3 3 9

Ogółem  w  tygodniu 24 25 25 74

Prace pozalekcyjne
— o b o w i ą z k o w e  d l a  n i e k t ó r y c h  g r u p  u c z n i ó w  

Zajęcia dydaktyczno-w yrów naw cze w  m iarę potrzeb
G im nastyka korekcyjna w  m iarę potrzeb

— n a d o b o w i ą z k o w e  
Gry i zabaw y ogólnorozw ojow e

P rzedstaw iony ogólny p lan  nauczania przew iduje się dla klas I—III zm o­
dernizow anej, dziesięcioletniej szkoły średniej. Szczegółow ą propozycję pro­
gram u znajdzie czyteln ik  w  „Życiu Szkoły” z roku 1976 e.

Jednym  z podstaw ow ych założeń, jakie zostały skonkretyzow ane w  zm o­
dernizow anym  nauczaniu początkow ym , jest i n t e g r a c j a  treści kształce­
nia, jak rów nież procesu dydaktyczno-w ychow aw czego. „Zintegrow ane w  pro­
gram ach treści kształcenia i w ychow ania pozw alają kształtow ać u uczniów  
um iejętności rozpatryw ania faktów  i zjaw isk  z różnych punktów  w idzenia  
(w  aspekcie hum anistycznym , m atem atycznym , przyrodniczym , estetycznym  
itp.), um ożliw ia to uczniom  już w  m łodszym  w ieku szkolnym  ujm ow anie w  to ­
ku procesu poznaw czego scalonego obrazu św iata” 7. D latego na etapie kształ­
cenia początkow ego integracja treści w ym aga szczególnie przym yślanej orga­
nizacji prow adzenia zajęć, zw łaszcza w  k lasie  pierw szej. P odkreśla się w ięc  
w  założeniach program ow ych konieczność odpow iedniego uelastycznienia sy­
stem u k lasow o-lekcyjnego, bez sztyw nego podziału na przedm ioty nauczania.

• Ż ycie Szkoły (1976) nr 3 i 4, 9—99.
7 M. M a c i a s z e k ,  Model dziesięcioletniej szko ły  średnie j (koncepcja

treści kształcenia i  w ychowania),  Ruch Pedagogiczny 18 (1976) nr 1, 35—52;
Instytut Program ów  Szkolnych, Założenia program ow o-organizacyjne ,  Nowa
Szkoła (1976) nr 3 i  4, 6.

11 — C o llec tan ea  T heologica
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Przew iduje s ię  stopniow e w prow adzenie system u laboratoryjnego z tym , że  
ogólny budżet czasu jaki jest przew idziany na poszczególne przedm ioty, po­
w in ien  być zgodny z przyjętym  planem  nauczania p oczątkow ego8.

M ówi się rów nież, jak w spom nieliśm y, o integracji pracy w ychow aw czej, 
o rozszerzeniu funkcji opiekuńczo-w ychow aw czej szkoły nad dziećm i m łodszy­
mi. W iek dziecka w  klasach I—III charakteryzuje się m iędzy innym i dużą 
w rażliw ością, p lastycznością psychiki. T e w łaściw ości psychiki dziecka stw a­
rzają duże szanse w ychow aw cze. Z tych też w zględów  w  klasach niższych  
pow inien  uczyć w szystk ich  przedm iotów  jeden  nauczyciel. Tylko w tedy  m o­
żna zapew nić integrację w ychow ania. D ziecko rozpoczynające naukę szkolną  
potrzebuje rów nież dla praw idłow ego rozwoju psychicznego, zdrow otnego czy 
in telektualnego, szczególnie troskliw ej opieki. D latego m ów i się w  założeniach  
program ow ych także o odpow iednim  zorganizow aniu czasu pozalekcyjnego  
(św ietlice, półinternaty).

E l e m e n t y  s y s t e m u  n a u c z a n i a  p o c z ą t k o w e g o

Pisząc o zm odernizowanym  nauczaniu początkow ym  pragniem y zwrócić 
uw agę czyteln ików  na książkę R. W i ę c k o w s k i e g o ,  E lem en ty  sy s tem u  
nauczania począ tkowego  9. P roblem y m odernizacji nauczania początkowego, za­
sygnalizow ane tylko w  naszym  spraw ozdaniu, znajdują w  niej szersze i spre­
cyzow ane ujęcie.

K siążka R. W i ę c k o w s k i e g o  jest sw ego rodzaju syntezą poglądów  
na tem at nauczania początkow ego. K siążka zaw iera pięć rozdziałów: 1. N au ­
czanie począ tkow e, jego istota, po d s ta w o w e  zadania;  2. Dobór i układ treści  
począ tkow ego  kształcenia uczniów;  3. M etody  nauczania;  4. F orm y organiza­
cyjne  p racy  uczniów;  5. M iejsce i  rola ś rodków  d yd a k tyc zn ych  w  organizo­
w an iu  czynności uczenia się uczniów.

W pierw szym  rozdziale R. W i ę c k o w s k i  om aw ia „sw oistość’’ i szcze­
gólność nauczania początkow ego. Z daniem  autora na „sw oistość” tego szczebla  
nauczania w pływ a odrębny układ zadań dydaktyczno-w ychow aw czych, które 
w łaśn ie  określają sw oisty  charakter pracy nauczyciela z uczniam i. N ależą  
do nich zadania: opiekuńczo-w ychow aw cze, spraw nościow e d poznawcze. 
W nauczaniu system atycznym  w  klasach od IV do X  układ zadań będzie 
nieco inny. Na p ierw szym  m iejscu  pozostaną zadania w ychow aw cze. Zadania  
poznaw cze w ysuną się na drugie m iejsce przed zadania spraw nościow e.

W nauczaniu początkow ym  podstaw ow ym  tokiem  pracy dyd aktyczno-w y­
chow aw czej nauczyciela jest organizow anie najpierw  określonych działań  
uczniów  o charakterze praktycznym , opartych na konkretach, które z kolei 
m ają prow adzić do nabyw ania w iedzy rzeczow ej. W toku dalszego etapu  
kształcenia, w iedza ta będzie w ykorzystyw ana do innego, coraz bardziej zło­
żonego typu działań. M ożna w ięc  pow iedzieć, że nabyw anie przez uczniów  
spraw ności, w yprzedza nieco, zdobyw anie uporządkowanej w ie d z y 10.

W nauczania system atycznym  natom iast działania uczniów  będą polegały  
na w ykorzystyw aniu  posiadanej już w iedzy. Podstaw ą do nabyw ania przez 
uczniów  projektow anych w  program ie spraw ności będzie rzeczow a w iedza, 
sterująca tok działań uczniów , um ożliw iających im  nabyw anie pożądanych  
sp raw n ośc iu .

W ystępuje w ięc dość istotna różnica pom iędzy pracą nauczyciela i  ucz­

8 R. W i ę c k o w s k i ,  Założenia program ow o-organizacy jne  m odern izacj i  
nauczania począ tkowego,  Ruch Pedagogiczny 17 (1975) nr 2, 139—156.

9 R. W i ę c k o w s k i ,  E lem en ty  sys tem u  nauczania początkowego,  W ar­
szaw a 1976.

18 Tamże,  18.
“  Tamże.
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niów  w  okresie nauczania początkow ego i system atycznego. Odrębny układ za­
dań dydaktyczno-w ychow aw czych w  nauczaniu początkow ym  jest w ięc jednym  
z podstaw ow ych elem entów  określających sw oisty charakter pracy nauczy­
ciela na tym  szczeblu kształcenia, w  stosunku do nauczania system atycznego.

R ealizow anie tych sw oistych zadań dydaktyczno-w ychow aw czych będzie 
w ym agało oczyw iście bardziej szczegółow ego układu zadań. W edług R. W i ę c ­
k o w s k i e g o  realizacja zadań opiekuńczo-w ychow aw czych będzie w ym a­
gała m iędzy innym i — kontynuacji pracy w ychow aw czo-opiekuńczej zapo­
czątkow anej w  przedszkolu, zapew nienia każdem u dziecku w arunków  w szech­
stronnego rozw oju osobow ości, uw zględniając szczególnie rozwój sam odzielne­
go m yślenia  i uzdolnień, zapew nienia każdem u dziecku pozytyw nego startu  
szkolnego (przez różnicow anie oddziaływ ań dydaktyczno-w ychow aw czych). N a­
tom iast w  realizow aniu zadań spraw nościow ych pow inno się dążyć przede  
w szystk im  do skrócenia (optym alnie) czasu przeznaczonego na opanow anie  
um iejętności czytania w  integralnym  pow iązaniu z m ożliw ie pełnym  zrozu­
m ieniem  czytanych tekstów , podniesienia um iejętności konstruow ania w yp o­
w iedzi ustnych i p isem nych ze w zględu na poprawność gram atyczno-ortogra- 
ficzną, zw rócenia uw agi na rozw ijanie odpow iednich operacji intelektualnych, 
w  obrębie określonych zakresów  treściow ych (m atem atycznym , przyrodni­
czym , społecznym ). R ealizacja zadań poznaw czych w yznacza zdaniem  autora, 
następujące szczegółow e zadania, zapew nienie op iek i nad w szechstronnym  
rozw ojem  dziecka, kształtow anie społecznej postaw y (wobec szkoły, nauczy­
cieli), kształtow anie elem entarnych naw yków  kulturalnych i h igienicznych, 
kształcen ie i rozw ijanie języka i  m yślenia uczniów , w drażanie uczniów  do 
sam okształcenia, kształtow anie w rażliw ości na piękno w  otaczającym  środo­
w isku  i rozw ijanie um iejętności w yrażania w łasnych doznań estetycznych  
(w ytw ory plastyczne, techniczne, m uzyczne) oraz w ie le  innych za d a ń 12.

Tego typu układ zadań (opiekuńczo-w ychow aw cze, spraw nościow e, poz­
nawcze) zm ierza konsekw entnie do odpow iedniego doboru i układu treści 
nauczania poszczególnych przedm iotów  oraz do odpow iedniej organizacji nau­
czania i w ychow ania na tym  szczeblu kształcenia. Także i autor przechodzi 
konsekw entnie w  następnych rozdziałach do szczegółow ego om ów ienia tych  
spraw. Opierając się na fragm entach projektów  program ów nauczania po­
czątkow ego, om aw ia w  drugim rozdziale m iędzy innym i takie zagadnienia, 
jak em piryczne sposoby konstruow ania program ów  kształcenia, język prog­
ram ów  szkolnych, integracja kształcenia. W podrozdziale Założenia program o­
w e  poszczególnych p r zed m io tó w  nauczania,  w ykorzystując m ateriały progra­
m owe, R. W i ę c k o w s k i  dokonuje dość zw ięzłej analizy założeń progra­
m ow ych w  odniesieniu do klasy przedszkolnej i poszczególnych przedm iotów  
nauczania początkow ego: języka polskiego, środow iska społeczno-przyrodni­
czego, m atem atyki, technik i i pracy, p lastyki, ku ltury fizycznej.

W rozdziale zatytu łow anym  M eto dy  nauczania  podaje autor k lasyfikację  
metod, jakie w inno się stosow ać w  nauczaniu początkow ym  oraz om aw ia ich  
funkcję. K oncentruje uw agę czyteln ika przede w szystk im  na m etodach po­
szukujących (pogadanka heurystyczna, dyskusja, m etody problem owe), a w śród  
nich najszerzej om aw ia m etody problem owe. O m awiając poszczególne m etody  
autor opiera się na konkretnych sytuacjach lekcyjnych, podaje konkretne  
przykłady zadań.

F orm y organizacyjne p racy  uczniów  to rozdział, w  którym  autor om aw ia  
form y nauczania i pracy uczniów , podaje ich k lasyfikację oraz om aw ia w a­
lory dydaktyczno-w ychow aw cze pracy indyw idualnej i zbiorow ej. W tym  celu  
przytacza szczegółow e przykłady zadań i sytuacji lekcyjnych.

12 Szczegółow y układ zadań dydaktyczno-w ychow aw czych R. W i ę c k o w ­
s k i  om aw ia w  cytow anej w yżej pozycji nr str. 20—23. Przytoczone układy  
zadań podaję za R. W i ę c k o w s k i m .
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I w reszcie przychodzi rozdział o Roli ś rodków  dyd ak tyc zn y ch  w  naucza­
niu  po czą tk o w y m ,  które są niezbędne dla praw idłow ego i celow ego procesu  
nauczania. Środki te — stw ierdza autor — zapoczątkow ują proces dydaktycz* 
no-w ychow aw czy, pom agają w  przekazyw aniu uczniom  w iedzy, rozw ijaniu  
spraw ności lub w  rozw iązyw aniu problem ów; są w ykorzystyw ane do utrw a­
lania uprzednio opracow yw anych zagadnień program owych 18. R. W i ę c k ó w -  
s к i om aw ia w e w spom nianym  rozdziale, rolę i  zastosow anie środków  audy- 
tyw nych, w izualnych, audiow izualnych i konw encjonalnych (podręczniki, po­
m oce graficzne).

Warto zapoznać się z prezentow aną pozycją, gdyż m oże ona być dobrą 
pom ocą dla katechety — praktyka, i przyczynić się do poszerzenia w iadom ości 
zarów no w  zakresie teorii, jak i praktyki nauczania początkowego.

s. S aw ia  Neter, Szczecin

13 Tamże,  197.


